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 Podsumowując dotychczasową działalność tego „medium ludzi 
kreatywnych”, jakim stał się Szantymaniak, pragnę zwrócić uwagę na 
jego niekomercyjny charakter oraz głęboki szacunek dla dobrze po-
jętej wolności słowa, która tutaj staje się przywilejem wyłącznie tych, 
którzy podpiszą „cyrograf odpowiedzialności” za publikacje własnym 
nazwiskiem. 
 Jaki będzie Szantymaniak w kolejnych latach? Szanowny Czytel-
niku, będzie on taki, jakim go sobie uczynisz, samodzielnie publikując 
własne teksty o tematyce marynistycznej w taki sposób, jak Ci serce, 
talent, sumienie, czas oraz regulamin pozwolą, bowiem każdy może 
zostać reporterem Wolnego Portalu.  

Sssciskam 
Maciej „YenJCo” Jędrzejko 

Raport z istnienia
WSTĘP
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Czas jest przyjacielem ludzi kreatywnych, bo 
choć ciągle psioczą na jego brak, to z każdą 
chwilą są o krok bliżej swych marzeń. Wol-
ny Portal Szantymaniak.pl ruszył oficjalnie 
18 lutego 2004 roku. Do dnia zamknięcia 
tego numeru magazynu opublikowano w 
portalu ponad 912 nowin i artykułów (śred-
nio 1,76 nowiny na dobę) oraz 5298 notek 
koncertowych (3,2 notki na dobę).  

 W redakcji mamy zarejestrowanych 203 mniej lub bardziej ak-
tywnych reporterów, posiadających uprawnienia do samodzielnego 
dodawania informacji w dowolnie wybranej chwili. 
 Maksymalna miesięczna oglądalność portalu to ponad 170 000 
wejść z 27 000 unikatowych IP. Wydaliśmy 24 numery papierowego 
magazynu, wydawanego w średnim nakładzie 5 000 egzemplarzy 
(łącznie przeszło 120 000 egz.), który rozchodzi się podczas najwięk-
szych festiwali szantowych oraz w liczących się tawernach szanto-
wych w całej Polsce. 
 Objęliśmy patronatem medialnym ponad 30 płyt szantowo-fol-
kowych wydanych po roku 2004 oraz wszystkie najważniejsze cy-
kliczne imprezy szantowe. 
 Od dwóch lat prowadzimy największe w sieci forum szantowe. 
Zarejestrowało się na nim prawie 900 użytkowników, którzy w ciągu 
2 lat założyli ponad 1800 tematów i napisali prawie 70 000 postów. 
Tworzą oni wokół portalu żywo reagującą społeczność. Do dnia dzi-
siejszego odwiedzono forum prawie 350 000 razy. 
 W tym roku zostaliśmy zaproszeni przez Waldemara Heflicha do 
współpracy z największym żeglarskim czasopismem „Żagle”, wyda-
wanym w nakładzie 20 000 egzemplarzy, w  którym co miesiąc opra-
cowujemy „nowiny ze świata szant”, a co kwartał zapełniamy całe 
4 strony informacjami o szantach. 
 Wychodząc naprzeciw idei integracji społeczności szantymania-
kowej założyliśmy na modnym portalu Nasza-klasa.pl „Elitarny Klub 
Czytelników Szantymaniaka” i choć budzi kontrowersje to cieszy się 
obecnością już ponad 300 osób :-). 
 Kilka tygodni temu rozpoczęliśmy pracę nad projektem Szanty-
pedii czyli Wielkiej Encyklopedii Szant pod redakcją Rafała „Taclema” 
Chojnackiego. 
 Szantymaniak nie zaistniałby, gdyby nie kilku zapaleńców, któ-
rzy kilka lat temu zbuntowali się przeciwko anonimowości Internetu i 
bezkarności anonimowych internautów wypisujących brednie na te-
mat szant na grupach dyskusyjnych: Wojciech „cicik” Małota– twórca 
systemu informatycznego portalu, Tomek „Tom-ash” Janiszewski– 
pierwszy grafik portalu, Kamil Piotrowski – pomysłodawca magazy-
nu, który trzymasz w rękach, Michał „Doktor” Gramatyka– twórca 
Radia Szantymaniak (obecnie Radio Szanty24) oraz orędownik po-
wstania Forum Szantymaniaka, Andrzej „ams” Szreter– administrator 
serwerów portalowych (to dzięki jego firmie AMSNET - mimo ros-
nącej ilości megabajtów w naszym archiwum - Szantymaniak jest 
widoczny w sieci i funkcjonuje praktycznie bezawaryjnie).
 W przyszłym roku czeka nas kosztowna wymiana systemu infor-
matycznego portalu. Mamy nadzieję na wsparcie mecenasów kultury 
marynistycznej w tym zakresie, a pomóc można nam bardzo łatwo 
– wystarczy wykupić reklamę w papierowym magazynie.  
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Mariusz Bartosik: Jakie były początki 
twojej przygody z muzyką żeglarską?
Iza Puklewicz: Pochodzę z rodziny muzy-
ków – dziadek był założycielem Filharmonii 
Częstochowskiej i jej pierwszym skrzyp-
kiem. Tata gra, mama grała, podobnie jak 
wujkowie i kuzyni. W wieku 6 lat zaczęłam 
i ja. Dziadek podarował mi maleńkie skrzyp-
ce i zaczął uczyć gry. Niestety, w niedługim 
czasie zmarł... Potem przyszedł czas szkoły 
muzycznej. Moja edukacja trwała niespeł-
na 5 lat – zbuntowałam się i 
powiedziałam, że muzykiem nie 
będę i koniec. Oj, było ciężko w 
domu, kiedy rzuciłam skrzypce 
do szafy!
W trzeciej klasie liceum, przyszedł 
do mnie mój brat cioteczny, Pa-
weł Hutny i powiedział: „siostra, 
wyciągaj skrzypce, będziesz grała 
u mnie w zespole”. Byłam w szo-
ku, zwłaszcza, że puścił mi... szan-
ty. Wyśmiałam go. On się jednak 
nie poddawał. Zostawił mi kasetę 
i prosił, bym się zastanowiła. Dłu-
go nie mogłam się przekonać. W 
końcu pomyślałam – co mi szkodzi. 
Ku wielkiemu zdziwieniu rodziców 
wyciągnęłam skrzypce... i zaczęła 
się moja przygoda z zespołem Sir 
Francis Drake – próby, wyjazdy na 
konkursy. W Gdyni (chyba w 1993 r.) 
poznałam Simona Spaldinga. Wtedy 
zaczęłam podpatrywać tę inną od 
klasycznej grę na skrzypcach.
Potem przyszedł czas na współ-
pracę z Czterema Refami?
Z Sir Francis Drake zagrałam ostat-
ni raz w Poraju. Grały tam też Refy. 
Poprosili mnie o namiary na siebie. 
Podchodziłam do tego bez entu-
zjazmu. Z graniem nie wiązałam żad-
nej przyszłości. Skończyłam współpracę 
z SFD i zajęłam się nauką. Zapomniałam 
o przygodzie z muzyką żeglarską – matu-
ra, egzaminy wstępne i początek studiów 
w Łodzi – mieście obcym, bez znajomych. 
W deszczowy, październikowy dzień po-
jawił się w akademiku Zbyszek Zakrzew-
ski i zaprosił mnie na koncert Refów we 
„Flashu”. Skorzystałam z zaproszenia. Słu-
chałam zdziwiona, że grają bez skrzypaczki. 
Po koncercie trafiłam do garderoby. Jurek 
Rogacki zapytał mnie, czy znam jakieś ich 
utwory. „Nie, nie znam” – odpowiedziałam. 
Wręczył mi sześć kaset i śpiewniki mówiąc: 

Piękny sen
Rozmowa z Izą Puklewicz, skrzypaczką Czterech Refów i wokalistką Flash Creep

„to masz i się ucz!” Pierwsza próba? Hm, 
nie pamiętam daty, ale adres tak: Krzemie-
niecka 2a. Pierwszy festiwal – „Tratwa”. Za-
częła się moja kolejna, wielka przygoda – 
z zespołem Cztery Refy. Od razu na wysokiej 
półce – właśnie nagrywali kasetę – grana-
tową (śmiech). Więc i na tym polu miałam 
debiut. Potem już było „normalnie” – wy-
stęp za występem, festiwale, próby, pierw-
sze „Shanties”, kolejne spotkanie z Simonem 
Spaldingiem 

(znowu miałam okazję czegoś się od niego 
nauczyć). Następny Kraków grałam w 9. 
miesiącu ciąży – planowany termin porodu: 
13 marca. Na wszelki wypadek przyleciała 
Asia Pędziwiatr (pierwsza skrzypaczka Re-
fów – przyp. red.) z Włoch. W efekcie Refy 
grały na festiwalu z dwiema skrzypaczka-
mi, a momentami były trzy pary skrzypiec 
– dołączał do nas Simon – było fantastycz-
nie! A jakie brzmienie!!!! Zuzkę urodziłam 
17 marca w Dzień Św. Patryka...
To może teraz o Flash Creep?
Chcesz wyciąć ponad 10 lat mojego życia? 
(śmiech) Jak pominąć pierwszy koncert we 
„Flashu”, kiedy obok mnie usiadł brodaty 

facet w kamizelce? Dzięki temu w niezna-
nym mieście zaznałam brakującego rodzin-
nego ciepła w domu Bartosików.
A praca z Wszędobylskimi? W końcu to 
mój mały sukces – dzieciaki zaśpiewały 
na „Shanties”! W pracy poznałam Tomka 
Morozowskiego – gdyby nie to, nie trafił-
by może do Refów, a w efekcie nie byłoby 
Flash Creep? Jak pominąć dwutygodnio-
wy pobyt Simona u nas w domu, skoro 

wspólne granie nauczyło mnie fol-
kowego podejścia do instrumentu? 
A przenosiny do Wielunia – ponow-
na praca z młodzieżą? A narodziny 
Piotrusia? Kawał świata zjechany 
z Refami i kolejne płyty można po-
minąć (śmiech).
No dobra! Niech będzie o Flash 
Creep. „Nosiło nas” z Maćkiem 
i Tomkiem – to, co robiliśmy, nie 
mieściło się w ramach Czterech 
Refów. Zaczęła krążyć myśl o włas-
nym zespole, powstawały nasze 
własne kompozycje. Pod nazwą 
Flash Creep zagraliśmy pierw-
szy koncert w „Starym Porcie” 
8 stycznia 2004 r. Tak się zaczęła 
przygoda w drugim, równorzęd-
nym zespole, w którym nie tylko 
gram, ale i śpiewam. Zaczęli-
śmy myśleć o nagraniu płyty. 
I w końcu się udało! „Sen“ to ko-
lejne, fantastyczne przeżycie.
 I na koniec parę słów o wy-
stępie z Gdańską Formacją 
Szantową na tegorocznym 
„Shanties”.
Przed festiwalem „Shanties” 
dostałam maila od „Jurkiela” 

(Krzysztof Jurkiewicz – Gdańska 
Formacja Szantowa – przyp. red.) z propo-
zycją zaśpiewania z nimi nowego utworu. 
Czułam się bardzo doceniona i zaszczy-
cona, zwłaszcza, że miałam wrażenie, iż 
utwór ten był pisany „pode mnie”. Nie po-
wiem, byłam strasznie zestresowana będąc 
już z GFS na scenie, ale chyba się jakoś uda-
ło. Cieszę się, że „Jurkiel” sam zapropono-
wał, byśmy „Moją planetę Ziemię” włączyli 
do repertuaru, za co chciałam mu bardzo 
podziękować.

Rozmawiał: Mariusz Bartosik

Pełna wersja wywiadu znajdzie się niebawem 
na portalu  www.szantymaniak.pl

WYWIAD

Fot. Tomasz Goliński



5Magazyn Szantymaniak, nr 2 (24) 2008

Brasy to kolejny – po Se-
garsach, Passacie i Happy 
Crew – zespół szantowy 
działający przy Młodzie-
żowym Domu Kultury 
nr 1 w Bytomiu. Zało-

żony został przez Ireneusza Herisza  po 
odejściu z zespołu Segars. Wraz z czterema 
młodymi zabrzanami: Maciejem „Siwym” 
Cybulskim, Łukaszem „Wolfem” Wollman-
nem, Juliuszem „Bufetem” Krzysteczką 

Eleanor McEvoy jest ir-
landzką wokalistką fol-
kową, która znana jest 
na całym świecie z pio-
senki „Only A Woman’s 
Heart”. Utwór ten za-

początkował zatytułowaną 
podobnie serię płyt z piosenkami wyko-
nywanymi przez folkowe wokalistki, takie 
jak Mary Black, Sharon Shannon, Maura 
O’Connell, Sinéad Lohan, Sinéad O’Connor 
czy Dolores Keane.
 Eleanor debiutowała w 1971 roku 
w wieku zaledwie czterech lat, kiedy wspie-
rała swoje rodzeństwo - Marion i Kierana 
- akompaniując im na pianinie. Grali wów-
czas celtycką pieśń zatytułowaną „Slo-
gadh”. Irlandzka muzyka folkowa zdomi-
nowała repertuar młodej Eleanor, z tym że 
grywała wówczas głównie na skrzypcach, 
z różnymi zespołami, solistami, a nawet or-
kiestrami. Wspierała swoją grą takie gwiaz-
dy folkowej sceny, jak Máire Breathnach, 
Phil Coulter i Mary Black. Na koncertach 
pierwszej damy irlandzkiej piosenki Eleanor 
grała nie tylko na skrzypcach, ale również 

na instrumentach klawiszowych. Jednak 
prawdziwą miłością, tłumioną od lat przez 
nawał twórczej pracy, była dla niej gitara. 
 Młoda Irlandka sięgnęła po ten in-
strument na dłużej, kiedy zdecydowała się 
przygotować piosenki na swój pierwszy 
solowy album, zatytułowany po prostu 
„Eleanor McEvoy”. Przy okazji produkcji tej 
płyty dała się poznać nie tylko jako utalen-
towana instrumentalistka i aranżerka, ale 
również bardzo dobra autorka piosenek. 
Płyta ta ukazała się w 2003 roku, ale już rok 
wcześniej hit „Only A Woman’s Heart” po-
zwolił jej na wystartowanie z serią koncer-
tów firmowanych własnym nazwiskiem.
Kolejne albumy, to: “What’s Following 
Me?” (1996), “Snapshots” (1999), “Yola” 
(2001), “Early Hours” (2004), “Out 
There” (2006) i “Love Must Be To-
ugh” (2008). Wszystkie spotkały się 
z dobrym przyjęciem zarówno ze strony 
krytyków, jak i publiczności. W muzyce pro-
ponowanej przez Eleanor McEvoy odnajdą 
się zarówno miłośnicy kobiecego rocka, 
jak i fani tradycyjnych brzmień. Połączenie 
różnych wpływów i spore doświadczenie 

Eleanor McEvoy (Irlandia)

PREZENTACJE

zdobyte podczas pracy z najbardziej zna-
nymi irlandzkimi wykonawcami to przepis 
z którego korzysta Eleanor układając ma-
teriał na każdą kolejną płytę. Sporo jest 
w jej muzyce kobiecego ciepła, ale nie bra-
kuje też mocniejszych momentów.

Rafał „Taclem“ Chojnacki

Brasy (Bytom) szantowej na swoim koncie mają już war-
sztaty oraz nagrania z Patem Sheridanem – 
irlandzkim szantymenem, członkiem grup 
The Press Gang i Warp Four, a także wystę-
py na „Szancie na Sukces” w Sandomierzu 
i bydgoskich „Szantach nad Brdą”. Zdobyli 
również Grand Prix białostockiej „Kopyści” 
oraz wyróżnienie na „Szantkach” w Kę-
dzierzynie-Koźlu. Cechą charakterystyczną 
zespołu jest mocne, basowe brzmienie, 
wprawiające w drgania niejedną scenę i 
przyprawiające o zawał niejednego akusty-
ka. Brasy starają się przybliżać słuchaczom 
szanty klasyczne w najczystszej postaci. We 
wrześniu ma się ukazać ich debiutancka 
płyta nagrana razem z Patem Sheridanem, 
na której znajdą się utwory w oryginalnych 
wersjach językowych. Panowie aktywnie 
włączyli się w tworzenie polskiej sceny 
szantowej poprzez współorganizowanie 
tegorocznej edycji festiwalu „Wiosenne 
Szantowisko” w Bytomiu. „Bufet” wcielił 
się w rolę konferansjera, a „Siwy” – jurora 
w konkursie. Brasy bywają na wszelkiego 
rodzaju wydarzeniach szantowych, cią-
gle chcą się uczyć od starszych kolegów. 
Jeśli wypatrzycie gdzieś czarne koszulki 
z charakterystycznym „S”  – to muszą być 
oni. 

Jolanta „Skrzypaczka“ Gacka

i Mariuszem „Słowikiem” Słowińskim stwo-
rzył on męski kwintet wokalny śpiewający 
szanty a’cappella z niezwykłą mocą. Czterej 
panowie – nowi w środowisku szantowym 
– dobrze znają się na muzyce. Współtworzą 
chór Cantus Floridus wykonujący zarówno 
muzykę dawną, jak i współczesną. Maciej 
Cybulski jest absolwentem klasy gitary na 
Akademii Muzycznej w Katowicach, a Ju-
liusz Krzysteczko śpiewa w Operze Śląskiej 
w Bytomiu. Zadebiutowali w lutym 2008 
roku na zimowym „Porcie Pieśni Pracy“ 
w Tychach, gdzie wywarli wielkie wrażenie 
na publice. Mimo krótkiego stażu na scenie 
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